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"Gazeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czw artek  

i niedzielę.

Przedpłata w_yn 's i:
t ak  w m i e j s c u  

i. iki  z przesyłką pocztową

rnczuie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
k w a r ta ln ie  1 „ 50 „
m iesięcznie — „ 55 -

Numer pojedynczy 7 ct. Biuro redalrcyi  w k am ien icy  p. u iż o w sk ieg o  w rynku  o tw ar te  codziennie  przed południem  od godz.. 12—1, wieczorem od godz. 5 -

Cena ogłoszeń:
po 5 ct.  za miejsce w ie r ­
sza d robnego  d ru k u .  Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct.  od słowa. Cena o g ło ­
szeń najmów po 1 ct. od 

s łowa.

P rzedp ła tę  i ogłoszenia 
p rzy jm uje:  Administracya 

Gazety przem yskiej. 

----------n JK eji isów  nie zwraoa sie. 
- £ t  ,ój», u ie trankow anycD 

n ie 'p rz y j iu n je  się.

K A L E N D A R Z .

L is topad Święta 
| r zym sko-ka to lick ie

Św ię ta  g r .c k ie

i 6 . czw. L eonarda  W yzn. M arkyana

1 7 ' p iąt . H e r k r la n a Deruetrya  W.
8 . sob. 4  Koroflutó* N estora  M.

Przegląd polityczny.

A te na ch .  T y m c z a s e m  D el t a nn i s ,  nie u two  
r/ .ywszy j e szcze gabinetu ,  wys tąp i ł  j uż  z 
częśc iowym przyna jmnie j  p r o g r a m e m  swej 
pol i tyki  zewnę t rzne j ,  w szczególnośc i  co 
do  K re ty .  P odcza r  przyjęcia de legacy i  kre- 
t eńskiej  oświadczył  on, iż kwes tya  k re teńska  
bez zgod y  E u r o p y  nie moż e  być uregulo-  

| w a n ą ; t r ze ba  się s t a ra ć  o szczęśl iwe jej 
rozwiązanie  za p o m o c ą  po k o j ow yc h  środ 

i ków.  P ragn ie  on zwołania  n o w eg o  kon gresu  
I na  k tó r y m  m óg łby  bronić s p r a w y  k reteńskie .

W e  cz w ar t ek  r o zp o c zy n a  się w sob 
Przemyś l  5- l i s topada  1 8 90 . ] raniu bu ł ga r sk iem d y sku sya  ad resowa .  A d re s

W e d ł u g  informucyj  au t e n ty c z n y c h ,  przy-  . zaw ie rać  będz ie  lo j a lną  pa ra frazę m o r y  
będz ie  carewicz  do  W . ed u i a  dn ia  b. b. m . | tronoVke! a  w szczególnie  wdz ięczny s p o s ó b  
o godz .  2 p o  połudn iu .  D o  pełn enia  przy  vsPo m n * ^ nadan iu  p i / e z  suł t ana be ra tów 
nim s łużb y  honor owe j  przydz ieleni  /os t al i  i b i sk u p o m  bu łga rskim.  K w es tę  uznan ia  księ- 
fmp. hr.  Palfly i p u łk o w n ik  bar .  K o m er s  z I cia poi uszyć ma adres  tylko b a r d z o  lekko.  
5 pułku ułanów,  k tó r ego  szefem j e s t  n a s t ę - ! *'° wręczen iu  księciu 1- e rdynan . iowi  adresu  
p c a  t ro nu  rosyjskiego.  Na  życzen ie  carewi-  ■ so br an i a  roz po c zn ą  się ro k o w a n ia  względem 
cza nie będz ie  p rzy ję c ia  na  g r an icy  m o n a r - 1 uzupe łnienia  gab inetu.  S ta m b u ł ó w  zamieizu 
chii,  d o k ą d  p r zyb ęd z ie  między  godz.  2 a  3 , wprowa dz ić  do  gab in e tu  N ac zow ic za  Stoi-
w nocy.  Na  dw o rcu  kolei pó łno cn e j ,  gdzie 
us t awioną  będz ie  k o m pa n ia  ho no ro wa ,  p o ­

łowa .  P ierwszy  już p o d o b n o  zdecyd ow ał  
się o b ją ć  t ekę ska rbu ,  po d cz as  g d y  drugi

w i ta ny  zastan i  j carew icz p rzez  Cesa rza  Fi  an- c *̂c t  je szcze  p o / n a ć  s t a now isk o  sobi ania 
Ciszka Jó ze fa  i wszys tkich o b e c n y c h  w w pe w ny c h  kwes ty ac h ,  zanim s ę skłoni 
Wiedn iu  a r cy ks i ążą t .  W ie c z o r e m  o godz  wejść do  gab ine tu .
6  odb ędz ie  się obiad  dworsk i  w S ch o en b r u n n .  [ — — ----
a O godz.  10 minu t  15 nas tąp i  odjazd care-  — _    _
wicza kole ją  po łudniową .

Ki lka  dz i enn ikó w s y m pa ty c zn ie  wita . i  1 1 _
zbPża jący  się p rzyjazd  na s t ęp c y  t ronu  ro A k C y ł l  p E Z ł / f l  W J ' U 0 1  C Z i l .
sy j sk iego  do  Wiedn ia ,  j ako  p o ż ą d a n y  znak
przyjaznych s to su nkó w między  obu  dwo rami  
i panującej  wszędzie n r fośc i  poko ju .  Wizy- 
t a  t a  j e s t  b ą d ź  co  bą dź  po c i es z a j ą cy m  o 
b jawe m pol i tycznym.

PVezes gab in e tu  włoskiego Crispi ,  k t ó r y  
już we cz w ar te k  p rzy bę dz i e  do  M cd yo l anu  
u da  się p r ze dew szy s t k ie m do  M o nz y  dla  
złożenia k rólowi  r a p o r t u  o sytuacyi ,  a w 
p ią t ek  ocz ek iw a ć  będzie na  d w o rc u  p rz y ­
by c ia  kanc le rza n iemieckiego  p.  Capriv iego  
k tó ry  Medyo lan  opuśc i  w niedzie lę  wieczór  
lub w poniedz ia łek  rano .  W k r ó tc e  po tem 
u da  s ę Crisp: do  T u ry n u ,  gdzie 6 lub 18 
bm.  od będ z i e  się bank ie t  na j ego  cześć.  
P od cza s  bankie tu  om ów ić  za mi e rz a  Crispi 
ek on o m ic z n e  i f inansowe kwes tye włoskie,  
a za razem przed s taw ić  te oszczędnośc i ,  k tó  
re bez na - ł a d . i n i a  no w y ch  p o d a t k ó w  urno 
żl iwią p r zywrócen ie  równow ag i  w budżec ie  
pańs twa .

Wi ad o m o ś c i  pewne j  o o s t a l e cz ne m  u 
k ons ty t uo wa niu  się gab in e tu  g reck iego  d o tą d  
nie m am y.  D o n o s z ą  j ednak ,  iż grecki  p o ­
seł p rzy  Porc ie  M a u ro c o rd a to  po d a ł  się do  
dyunsyi ,  p r zyc zem  doda ją ,  iż d y m ;sya ta 
po s t a w io n ą  zos ta ł a na  seryo,  a nie jes t  tylko 
formalnością,  wywołaną  zmianą g ab i ne t u  w

Dnia 31. p ż d / i e r n ik i  odbyło się w 
s a l a c h  „Rusk ie j  B e s i d j " zgromadzen ie  przed- 
w}borcze,  na którcin j< duogłośuie został 
postawiouy jako kand rd a t  na  posła do S e j ­
mu k r a jo we go  ks. Te  fil D m oc h o w sk i  p ro ­
boszcz Z Jaksmanic .

W e zw an y  do / łożen ia  wyznan ia  w ia ry  
poli tycznej  wypowiedz ia ł  ks. Dmochowski  
mowę i poda ł  w krótkości  swój jo g ląd  na 
sp rawy  tak pol i tyczue jak i ekonomiczne 
kraiu.

Mówca zaznaczył ,  że jest Rufinem,  że 
Po laków uważa j ako  na i ód  bratni  byle ty l ­
ko k ie ru jąc  się sprawi,  dl iwością popieral i  
s łuszne żądan ia  Rnsiuów.  Zaznaczy ł ,  że j e s t  
dem ok ra t ą  w całcrn tego s łuwa znaczeniu 
— jest bowiem tego zap a t rywan i a ,  że st  jąc 
tylko n a  gruncie e/ . \s to n a r o d o w jm  można 
w ten sposób jedynie przyczynf* się do pod ■ 
niesienia dobroby tu  kraju.

Charak te rys ty cz nym  był  ten ustęp,  w 
Któyyin k a n d y d a t  zaznaczył ,  że nic g  al/.i się 
z niektórymi poglądami  ruskich posłów, j >k 
np.  Dr.  Korola,  k tó ry  w przeszłym roku 
wys tąp i ł  przeciw na d a n iu  snb.vcnc.yi w e t e ­
ranom z 31 roku,  lecz że będą, ;  w Sejmie 
głosowałby za nadaniem su bw enc j i ,  bo ż y ­
czen iem jego  b i ł o b y  ażeb y  każden  sta- 
wający 7, mieczem w ręku  w obronie oj

czykny miał  zapewniony  byt  na s t a r ’ lata, 
— natomiast  z ca łą  ene rg ią  opiera ł  by się 
p ro tegowaniu  Jezu i tów i Z m a r t w y c h w s ta ń ­
ców, których u a a ż a  za e l ement  siejący t y l ­
ko u ie .godę  między Kusiuaini i Po lakami .  

W k< u u i świadczył ,  że  kandydować

W8zyVfcko •rud1»łj». yśię na biednym  
r z e m i e ś l n i k i i ^ ł ^ ^ . r j ^ / i e  ma jakikolw iek  
zarobek, pracuje^fca^ftezcen w dnie i w n o ­
ce, a często nawet w niedziele i święta.

Krawiec zatrudniony u takiego kupca  
nie zamierzał, lecz że sami włością.,ie go | dostaje sztof i główne dodatki, resztę ku-
postawili i d latigo kandyduje. I puje sam.

Mowa wypowiedziana kwieciście w pię- , uszycie spodni  dostanie wraz Z do­
k o n a  lu-utim j e z iku ,  tak pod względem t r e - , , , . . , . . . „  .
< • , : e . ► 1 1 da tk am i  6 0  ct. Cbcac  tako  tako  u trzvmacsci jak 1 formy,  zrobi ł a Da zgroma dzonych ,  J . . .  J
bardzo dobre / n u ż e n i e  rodzinę, musi zarobić taki rzemieślnik przynaj­

mniej 1 zł. 20  ct- dziennie, zatem musi uszyć 
dziennie 2 par spodni. Dla jed nego  robotnika 
jeśli nie ma maszyny j<st niepodobieństwem,  
aby mógł je  dobrze i trwale wykonać-

Tuki rzemieślnik, chcąc więc zarobić
1 zł. 20  ct., rnuni nietylko na pracę patrzeć,  
lecz i na tym towarze co go sam knpnje 
zarobić. Oczywista , że kupuje najlichsze, po 
prosta podłe dodatki.

Gzy taka sukuia. może być trw a łą ?  
Kto tu os/ukuje?  Czy ten rzemieślnik? K a­
żdy mi przyzna, że nie on. Kto zarabia?  
rzemieślnik, i to Die,  gdyż on ledwo ma du­
cha w ciele przy swej ciężkiej pracy.

Otóż zarabia tylko ów żyd kapitalista, 
który na każdej parze spndui ma od 1 do
2 zł. zarobkn.

Nie będę się długo rozwodził uadtem
tylko powiem szczerze, że publiczność, która 
ma wadę kupować tanie snkuie w składach  
żydowskich, sama siebie oszukuje, rzemie­
ślnika zaś pognębia w coraz większy nie­
dostatek i jest przyczyną, że żydzi się w 
tak krótkim czasie bogacą a my marnie­
jemy.

Jeśli chcesz porządnego i trwałego u- 
brania, idź do krawca uczciwego i daj te­
mu zarobić owe pieniąd'.c co żydowi, a eho- 
ci aż zapłacisz drożej, to masz „przynajmniej  
jirawo żądania dobrej pracy i rzetelnego  
towaru."

W uwag-cb tvch leży g łęboka prawda.
Ż by tylko poskutkowały.

(D. c. n.)

C o  nam grozi,
  (C. d.)

Aby n in mc  pomówiono o przesadę 
w p, gl da,  h, k tóre  nad  ekonomicznym u- 
p_dk iem kra ju  i przyczynami tego u pa d k u  
w ninie jszych a i t j k u ł a c h  r o z w i a m / ,  p rzy ­
toczymy znów jeden p rzyk ład  wzięty z 
d/.iedziny życia c, dz iennego  naszych rze­
mieślników.  P rz yk ł .  d ten jiod ł  nam j e d e n  -z 
u as zy ih  cz j t e lm k ó w .  Oto co pisze:

„Pa t rząc  by.itiera okiem i zdrowym roz­
sądkiem ua klasę r zemieś lniczą w naszych  
miastach i mias teczkach i widząc wyzyski-  
wauie ich ciężkiej pracy przez  żydó w k a ­
pi tal istów,  to mimowoli  krew się ści. a .

P .a w o  uie pozwala teraz pożyczać p ie ­
niędzy jna wysoki  procent,  a wie o tern 
każdy,  że t> było dawniej  najmil.-zą spe­
k u l a c j ą  ż y d o w s k ą ,  na k tó rej  dorooil i  się 
ki zoiowych mują tkó  v. Dz i s i a j ,  z ob aw y 
przed są d em  karny m,  poradzi l i  sobie w ten 
sposób,  że nie bogatych,  nie panów i nie 
chłopów oszukują,  tylko  biedny s tan rze 
mieśluiczy,  a  j ir. iwdę p o s i e d z i a w s z y  c łe 
społec/ i  ństwo,  k tóre  od nich kupuje .

J e s t  naprz yk ład  na pewne j  ulicy skład 
z got  >wymi sukniami ,  k tórego właścicielem 
j - s t  żyd. Z i t r u d u i a  on u»: jąc r 'zlil7.11-; inne 
sk łady znaczną liczbę p racowników.  Om y 
wis t i ,  ź ;  ma t akże  liczny jiers >nal, k tóremu 
jiłaci stosownie do s łużby,  jaką  pełni,  od 
2ó zł. do 60 ii. miesięc/.n e. Chcąc zatem 
o|iędz<ć w j ednym ze swoich sk ładów kos i t a  
u t r zy ma nia  sklej iu,  czynsz,  podat  k i jił cę 
ludzi,  musi  mieć w tym skł  dzie co n a j ­
mniej  od 30 zl. do 40  zi. dziennie  czystego 
za robku (Auró1*z k i j ń t a l u  obrotowego),  p rzy­
t o n  sukn ie  są tam eleganckie i nadzwyczaj  
tanie.

Z Izby sejmowej.
P o s i e d z e n i e  d. 4. bni-
Początek pi siedzenia o kwadrans  

na 12.
Antoniew cz żąda, aby polecić Wy-

13 u m bum.
C h ło p ak  leżał n i e ruc hom y i b l ady w 

małem,  bia łem łóżeczku.
W z r o k  bez  wyrazu wlepi ł  p rzed s ie­

bie, j a k  g d y b y  pat rza ł  w dal  dos t rz eg a l ną  
ty lko  k o na ją cy m.

M a tk a  siedziałą  w n o g a c h  łóżeczka,  
ł a m ią c  w n iemej  ro zp a cz y  ręce n ad  w y ­
chudłą ,  c i erp ien iem zn ę k an ą  tw ar z y c z k ą  u 
lubienca .

Ojciec ,  pczciwy  robo tnik,  w s t rzy my w ał  
łzy,  k tó re mu  wyc i ska ła  rozpacz .

Ja sne ,  c iepłe s łońce c z e r w co w e  w p a ­
dało  do  izdebki  J a k ó b a  ■ M a g d a le n y  I ,a• 
g r and ,  gdzie ich j e d y n a  po c iecha ,  F ran iu,  
do go ry wa ł .

F ra n iu  l iczył lat s iedem,  p rzed t r zem a  
tygod n iam i  p r z y p r o w a d z o n o  g-i ze szkoły 
go rą c z k u ją c e g o  s i lnie,  a gd y  na s tę p n e g o  
dn ia  r ano ,  zo ba cz y ł  p rzy  swem łó że cz ku  
t roskl iwą r ę k ą  ma tki  wyczys zcz one  t r z e ­
wiczki,  r zekł  s m u t n y m  g ło s i k ie m :

—  M a m o  wyrz uć  j e  . . .  • J a  je już  
więcej  nie wdzie ję  . . . N igdy ,  n igdy  nie

pó jdę  do szkoły . . .
— F ra ne c zk u  nie m ó w  t e g o !, znwo 

ła ł  ojciec,  a  m a t k a  sk rytą  twarz w poduszki ,  
a by  p rzy t łumić  g łośne  łkanie.

Minionej  n o c y  cho ry  nie f .mtazował  
wprawdz ie  W'ęcej, lecz p o p a d ł  w jakąś 
dz iwna apa tyę ,  t i k ,  że  się zdawało,  i.: sie­
dmio le tn i  chłopak  pojął  nicość i p różu ię  życia 
ludzkiego.  Nie  chcia ł  ani mówić ,  ani zażyć 
l eka r s twa,  nie p r agn ą ł  posi łku i od t rąc a ł  na 
wet  p ie szczo ty  m itki. S zuk a ł  tylko czegoś  
uczy ma  . . . .

— Może  nieba  !, — pomyś la ła  b iedna  
ma tka ,  a dreszcz  z imny  przebiegł  jej ciało.

— F r a n  u j edyny ,  powiedz  czy chcesz 
czeg o  ? — b łagała malca .

— Nie . . . .  n i c !
— Z tej apa ty i  mus imy wyrwać dzie 

c ko  — , odez wał  się lekarz.  — Państwo,  
j ak o  rodzice,  będz iec ie  naj lepiej  wiedzieli,  
co  go  roz ruszać i za b aw ić  może.  L e k a rs tw a  
nie p rzyw oła ją  b ł ąd ząc eg o  w p rze s tw orz u  
du ch a  na ziemię.  Małemu k o n i e c z n ą  jest  
rozrywka .  O to  m oj a  r e t e p ta .  Szukajcie .

Szuka jc ie !  Ł a t w o  to  powiedz ieć ,  lecz 
gdzie  i j ak.  Ja ku b  i M ag da l en a  znali swego

k o c h a n e g o  F ran ia  i wiedzieli  co mu uc iechę 
sp rawić  i co go  roze rwać  może.  W i e d  ieli, 
że w niedziele i dn ie  świątec zne lubiał  da  
l ekie wycieczki  za mias to,  gdzie biega jąc  
jio ł ą kac h  zbierał  kwiatki  i s łuchał  śp iewu  
p taszą t ,  wiedzieli,  że w dnie powsz.ednie 
po sz ko le  bawił  się ch ę tn ie  z rówieśnikami 
w o g r o d a c h  pub l i cznych .  O b e c n ie  j e d n a k  
g dy  za cho ro w ał  . . . .

J akób ,  aby  zabawić ch ł opaka ,  nakupi ł  
mnós two  za b a w e k ;  obrazki  p r z e d s t aw ia ją ce  
żołnierzy,  psy  i konie.  F ra n iu  spog ląda ł  
na wszys tko  o b o j ę t n ;e.

— Pa trz ,  mówił  ojciec,  —  jaki śl iczny 
p iesek,  a k.inik b ia ły  . . h o p !  hop! ,  a g e ­
nerał .  Pra\i  da,  że  ten genera ł  z pap ie ru  
brzydki ,  lecz jeśli za z \ j e s z  lekar s two kupię  
ci g en e ra ła  w suk ien nym  m u n d u r ze ,  ze zło 
tymi epo le tami .  Powied z  F ra n us iu  czy chcesz 
genera ła  ?

— Nie,  odpo wi edz ia ł  malec.
— Może wolisz p is tole t  a lbo  szabelkę?
— Nie,  po w tó rz y ł  u pa r ty  chory .
Na wszelkie  p r ośb y  i za p y t a n i a  miał 

F ran iu  tą ty lko  o d p o w ie d ź  Z aba w ki  o d t r ą ­
cał,  n iczego nie p ragną ł .  — . Nie!  i nie!

Biedni rodzice rozpaczal i .
— J e d yn ak u  d rogi  pow iedz  mni< 

p ow ied z  twojej  m a m ie  cze go  p ragniesz . . .
Magda le na  przytul i ła  swoją  twarz  d 

czoła c h o r e g o  i sz pnęła  mu  te s łowa d 
uszka,  g d y b y  j a k ą ś  ważną  t a jemnicę .  Chłc 
p a k  jiodn ósł się, o tw or zy ł  sz e ro ko  oczy 
i w yc i ąg ną ł  p rzed  s i eb ‘e r ączęta ,  n iby  szt  
ka j ąc  czegoś .  P o te m  zarzuci ł  ma tc e  rarnu 
n a  n a s z y j ę  i p rzymi la jąc  się r zekł  głosen 
w k tó ry m się przebi j  ił r oz ka z  i p róśb 
b łagalna :

„ C h c ę . . . .  Butn —  b u m ! "
*  **

— B um  — B u m !.,  M a gd a le n a  osłi 
p iała i spo g lą d n ę ł a  na  mę ża .  „Bura  — Bum! 
Cóż to  m a  oznaczać,  jakież  znaczenie  maj 
te wyrazy,  k tó r e  jej p ie szczoch  powtarz;  
t eraz  bez  p rze rwy .

„Bum —  b um  m am o.  ja ch c ę  Bura - 
b u m ! "

S p og lą dn ę ła  na męża .
„Jakóbie ,  co  ch c e  F r a n i u ?  J a  g o  n 

ro zum iem ."
Z as ę p i on a  twarz  J a k ó b a  rozjaśni ł a  si 

u śm iech  zaigrał  na  us tach.  (D. n.)
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działowi  k ra j ow em u,  źhy p iz j s tg p . ł  do ic- 
gulaeyi  potoków górskich.

S prawozdac ie  W y d z a l n  k ra jowego  z 
p r o j ek te m  uf ta wy, dotyczące j  yj s tosowania  
u lg  legal i zacy jnych w sp rawach  hipotecz­
nych drobi :  ygowyeh,  < des łann  do komis j i  
I ł a wnicze j ,  k tó rej  p rzekazan o  również s p r a ­
wozdanie Wydv.ialn k ra j .  wzg lędem us tano­
wienia nowego sądu w^J^fr lorrewjr.

Z  kolei  m o t ) -  po#eł  Szel iski  
wniosek swój  w y k o ­
lei ze S t r y j a  na Brzc-
żany  do Tarno po le • . * _ «  JL ra_u dniei m ie j ­
scowości  na  p i a t i c j  Wniosek o-
d t s ł an o  do koiuise i ad m « ł^ ą* c y i i i e j .

1‘osel  R i e t rmki  pfze^Klaela sprawo  
zdan ie  wy beru p< sła H e n r y k a  Szel iskiepo 
z k o r ;  i gmin w b j / k i i h  okr.  wyb. b iz  że ń­
skiego.

P i 2y wyherze ,  n d h t t j i n  w Brzeżui i a ih  
dn i a  2. l ipea 1889 r.,  g losowano dwa i»zy.

W e d łu g  u rzędowego  w vk az u  b e l o  u 
p r awu ion ye h  do g ło so w a r ia  159. Za p :e i v -  
8zym razem głesow . Jo 138 wy herców.  A 
t ego otrz.j ma ł  Dr.  D ; m :an Sawozak 08 głi • 
s ó w ,  H e n r y k  Szel iski  65 płosów,  reszla 
rozs t r zelona .  P on ic w iż  i kt  nie otrzymał  
abs o lu tne j  większeści  ple sów,  prze to przy 
s t ąpiono do d rug iego  głosowania.  T y m  r a ­
zem głosowało  140 wy b or c ów ;  p Szeliski 
i Sawczak o t i zyn  ali po rówr e j  I cz b ie  gł< - 
sów,  tj. po 70. Zarządzę no wice losow: nic. 
k t ó r e  wypad ło na korzyść p. Szebskiego,  
w y b ra n y m  za tem -/esUł ] osłem p. H en r yk  
Sze l iski ,  tern hardz ie j ,  że po zbadi  mu ak  
tów wyborczych  ( ka za ło  się, iż z oddi nyeh 
na p. Sa w ez ak a  przy drugie m g łe sow tn i u  
g łosów  8 by ło  Dieważuytb,  podczas  gdy 
ty lk o  2 g łesy,  oddan e  na p. Szel iskiego o- 
k a z a ł y  się n ieważnymi.  Oddn uyc b  za tem 
zo s ta ło  ważnych głosów 130, absolutna więk 
sześ ć  66 , z tych ot rzymał  p. Szel iski  6 8 , 
p. Sawcz ak  6 l  głosów

Przec iw rezul ta towi  tego wyboru wniósł 
X.  Z a r z y c k i  i t owarzysze  pretest ,  w k t ó ­
rym  twierdzi l i ,  że p rzy  we borze tym ku p< - 
w a n o  g łosy  dla p. SzcPskiego  i że z tego 
p o w o d u  zarządzono k i l k a  ś ledztw w sądzie 
pow. w Kozowie i sądzie obw.  w Brz.eża- 
nacb.  Również  wystąpi l i  p io tes tu jący  frze- 
ciw za rządzen iu  losowania zari z pizy drn- 
g iem g łosowaniu ,  p od ez r s  g d y  — zdaniem 
pro tes tn jących  —  należ  ło zarządzić t izecie 
ściślejsze głosowanie.

Z przeprowadzę nego doebe d z e n ia  o k a ­
za ło  się,  żą by ły  w tej sprawie d w a  pro- 
ee sa  k a r n e :  jeden przeciw szynkarzowi
A b e n d  z Kozcwa,  który zos teł  uchylony ; 

w d r u g i em  o e k e r / t n iu  I z i a t l  L ie bbc g  i We 11 
P ecz en i k  zostal i  wyrok iem najwyższego try- 
b a n s ł u  od oska rżen ia  uwolnieni .  W  ten 
sposób p rocesa  o kupowanie  głosów zostały 
za ła tw ion e  uwolnieniem e skarżony cli.

Co do drngiegei  zarzntn podnosi  W y ­
dz ia ł  k r a jowy,  że § 46 se jmowej  o r d y ia e y i  
wyborcze j  wyraźnie p« s tsnowia,  że w przy- 
p a d k u  równości  głosów rozs t r zyga w każdym 
razie los.

Wy dział  krajowy wnosi  tedy , : by Se^m 
wybór  p. H e n r y k a  Szel iski rgo : a  | osia z 
knryi  gmin wiejskich okręgu wyberczego 
Brz.eżańskiego n: nał  za ważny.

W dyskusyi  p rze maw ia ł  ' le l iszewski  
za n ieważne śeią wyboru.  Sejm uzna ł  wybór 
za  ważny.

Z kolei r e ferował  pos.  Pict rnsk i  o w y ­
borze p. Bobrzy ńskie gei z. kuryi  większy eh 
posiadłośc i  b. obwodu krak< wskiego.

Wybór  od by ł  się d. 13. października 
br.  w Kra kow ie .  W e d ł u g  nrztde wego w y ­
kazu  b y ł o  nprawn iony eb  do glosę wems  
p r z y  t \ m  w y b o i z r  3C0 G ł i i o w a ł o  51 wy 
bo r có w ,  z tych 2 głosy ok az : ły  sic n ie cą -  
żne z powodu  n ic fo ima lnyeh  | cli omocnic tw, 
g ł o so w e ło  za tem w ; żi ie 49 w y be ie ó w , juzy- 
ozem wszystkie- glosy pad ł y  na p. Michała 
Bobrzańsk iego .

Wobec tego wnosi  W y d / i a l  krajowy., 
aby  Sejm wybór  ten uznał  za ważny.  
(Uchwalono. )

Posłeiwie Szel iski  i Bobrzyński  złożyli 
przyrzeczenie.

Us tawę  zdrojowa przy jęto z n a l ą  po­
p r a w k ą  styl is tyczną.

Ń a d  sp raw ą  n a k ł a d a n ia  e pł; ty gmin- 
nej od pe.siadania psów wyw iąza ła  się dłuż 
sza d y s k u s j a .

Sjuawy miejscowe.

W  d o w ó d  p r z y ja ź n i,
§. 19. ns t aw y  bndowniczej  o składach  

m a t e r y a l ó w  bu dowlanych  opiewa Dsstęp n ic : 
„Bez pozwolenia  nac ze l n ik a  gminy nie 

wolno s k ł a d a ć  na ulicy,  lub placu publ i ­
c z n y m ,  ani  rumowiska,  ani  m a te r y a ł u  b u d o ­
wlanego.

G A ZETA  PRZEMYSKA

Udziela jąc t akie pozw:. lenie naczelnik 
n o ż e  us tanowić  s tósowną opłatę ,  k tó r a  
wpływać'- ma d <» funduszu przeznaczonege> 
na nt rzyu t n ie  ulic i placów w stanie o 1 
powie dnim.

W każdym w y p ad k u  poz.w clenie na 
zajęcie k a w a ł k a  ulicy lub p iani  nie może 
pociągać za fn bą dotkl iwej  ujmy d la  k o ­
m u n ik a c j i  publicznej ."

Przypat rzmy się teraz. j< k ten §. u 
na.  hvw a stosow any.

W tym roku,  gd/.ie ruch  budowlany  
b 1 1 mdz .wytz a j  ( ż y w io n y  i budowano  na 
w v sif i< l, j u lktŁi  b miai-ta, budujący  zaD>- 
Ży li g-lówic | lace i ulice nie tylko matc- 
i \ ; l c m  bndow lany m, ale j ak n. p. Am like- 
ca, y i Md z na ul.  Kazimierzowakicj  na- 
pi e c w  k: mirnicy Sihfi tza,  a P io bs t e i n  na 
pla* u R  biD', mię-zal i  wapno  i gosp< dam-  
wab li no e, gdyby l a  wła sn iu i  pi dwór /u .  
D; lei H u t  przy  ul. Długiej ,  L aufe r  przy 
ui. W id n e j ,  A s i b ke u az y  i Mbnz przy u). 
S . - i u k i i j  i Sm pól sk u  f u. W ol f  przy ulicy 
Jąi ąee |  Nową drogę z ul. G n d z k ą  i budo- 
wi iezy p r ow ad zą cy  budo wę  kamien icy  pizy 
Nowej d rodze  zniszczyli  desze zetnie wszy- 
s t k e  te mie ser ,  d i i  ł o w ic ie ,  H i i t  przy ul. 
Długie j  z i u j m w a ł  eh ed n ' k ,  L ufer  przy ul. 
W i  di ei ( g i ó d e k  przed studnią,  A chkena-  
z.y i Mtiuz akacye  dziesięi ioletuią ozdaLia- 
l ą i ą  t l i d n i ę  pizy ui. t -nigórski tgo,  Wol f  
uliczkę. 11zy k tóiej  budów niczy prowadzący 
budiiwę t : mii nii y pizy Nowej  drodze w y- 
tw ar /y ł  ta nr/e topiele błotne i fo wszy­
stko-, chociaż niewątpl iwie „za pozwolen iem 
nai ze lmka  gminy “, bez. „stósownej opła ty."

Zni szczenia sp o w o d iw a n e  p r / ez  po 
mieniony cli na ly ib  placach są t a k  znaczne,  
że przyj  n  w ad / en ie  d ióg i placów do j.ie r- 
w o t r ego  s tanu będzie kosztować bardzo 
dużo. l'( trzebny eh pieniędzy dostarczy na 
to „fundusz  | i zcznac /ony na u trzymanie  
ulic i j l a ió w  w s t : n ;e odp ow iedn im,"  do 
któ rego i iestt ty od tych |>anów n i e n i e w j l y -  
nic, gdy ż  w ii niy, <ż naczelnik ud/ i (  I; jąc  po- 
zw olei ie i a  sk ła d  ma te rya lów budi wlanych 
na ul icaih i placach |  ubliczny i b, „nie u s t a ­
nowi! stósi wuej  opłaty. "

B u dż e t  wykiiznje i oj lepicj ile kosztu­
je i t r zymanie  ulic i j la ów w s t an ic  < dpo- 
wiednim,  a n a i i z n i c  można się j u z i k - n a ć  
j: k te ul i ie i j l a i e  są  niestety ni(odj ;owie-  
d i r o  u t r zym ane  i to jedynie dla lego,  po- 
me waż  służą na s k ł i d  n a t e r y a l ó w  budo- 
wHnych  dla j o ( w ad.  ący i b budowy.

Na iilry \ m: nic „w stanic odj  o w ic dnim" 
ulu- i | laców nit- łozy y w i i r z i bu cś ć  gminy 
nicz właśni  | kii sz.cni ty lk( dostarczają | otrze- 
bnego g io s / a  mieszki Acy miast? .  Sili znio 
przeto imieniem tychże d i m s g a ć  się musi- 
my,  aby j . Inn mistrz i mag i s t r a t  ra i zy l i  w 
obi c j p. b u d u j ą i y i b  zastósować owe słówko 
„nu ż t "  umieszczoLC w § 19. us t awy  bu 
dowi ieze j  i n a ł o ż y l i  n a  n i e b  z a  u ż y ­
w a n i e  i z n i s z c z e n i e  m i e j s k i  e b  p l a ­
c ó w  i u l i c  „ s t ó s o w n ą  o p ł a t ę " ,  a n i e  
p o z w o l i l i  j a k  d o t ą d  d o b r o  p u b l i ­
c z n e  n i s z c z y ć  „w d o w ó d  p r z y j a ź n i .

Wadliwa akustyka.

Wielka  sa la  w Magist r al  o, ptlzio ra 
d ą i-|P.owie miasta,  j e s t  źle zb u d o w a n ą  i 
podziela z salą,  w k ló ie j  zasiadają p( sl< wie 
Da S i j m  k ra j ow y lówn e  b sy, n t'- l ua k  a- 
kustybi .  W a d a  ta jk wi duje,  że  przy Goliku 
sp rawozdawcy  i na galeiyi  słyszy się ina­
czej iak na  fo td n  j i rzcwodniczącego i j:rzy 
s tol iku n ag is t r ackim.  Z powodu  ti j wady 
uniw Gil iśmy w pi p i / c d n im  numerze  „Ga 
z i t y "  w dziale „8 piaw ni ic jsu  wy i h" a r ty ­
kuł k z o t y t u b w a n y  „Nic dla w o; s t a . "  A r ­
tykul ik ten zniewoli!  Magis t r a t  do nades łan ia  
nam „Spros towao a" ,  chociaż a r tykul ik 
„Nic (ila woj sk a“ nie d( Ucz y ł  ma g i ­
stratu tylko osobis tych uwag  ji. buimistrza,  
W a d l i w a  akusty ka  wielkiej  sali w Magist r acie 
s j l y t a t a  w.docznie figla ]>. burmistrz '  wi i 
wb/żyła w j ego  usta s łowa,  k tór  ch on nie 
wypowiedział .  Z resz tą  aby udowodnić,  „ż ( 
n i c  m a m y  z a m i a r u  w y w o ł a n i a  
u i k.  w o j s k o w o ś c i  p r z e c i w  b u r  
ni i s t r z o w i i M a g i s 11 a t o w i n i a s t  a 
u i t o b ę c i ,  umieszczamy „Sprostowanie" .

O t i z  yn.  U j e m y  oastępnjąee  p ism o: Bo
Szanownej K edakcy i  „G az e ty  P rz e m y s k ie j"  w- 
miejscu. AV Nr. 88 „ G az e ty  P rzem y sk ie j"  u m ie ­
szczony został pod napisem  : „Nic dla w ojska"
a r ty k u ł ,  w k tó rym  złośliwie w celu wywołania  u 
ck. wojskowości przeciw burm is trzowi i M ag is t ra ­
towi m ias ta  niechęci,  przekręconem  j e s t  przemó 
wienie bu rm is trza  w sprawie  p rz y cz y n ie n ia  się 
do kosztów bndowy przejazdu  nad ra m p ą  ko le­
jow ą na Mniszu; przemówienie bowiem burm is trza  
zaznaczyło t y lk o ,  że t rzech le tn ie  s ta ran ia  Magi-

.stratu odniosły ty lk o  ten sk u te k ,  że u rządzony 
zo s ta ł  szpecący przechód na t.em miejscu, że nie 
uwzględniono naw et życzen ia  m ias ta ,  by  przechód 
był konsirukcy i  żelaznej ; że dopiero teraz,  gdy 
wojsko życzy  sobie, ma być u rządzony  nad  ram pą  
przejazd, że Z arząd  kolei dla m ias ta  nic nie u- 
czynił,  że też m iasto  m ając  rozliczne potrzeby, 
do budowy tego p ro jek tow anego  przejazdu niczem 
inni m ja k ,  ty lk o  g run tem  przyczynić  się może.

Nic więcej bu rm is trz  o wojsku nie mówił,  
a ju ż  wcale nie wyraził ,  iż miasto dla wojska 
nic świadczyć nie może.

Uchwała  M ag is t ra tu  przez R ad ę  m iejską 
zatw ierdzona  jiowziętą zosta ła  z uwagi, że miasto 
nie posiada funduszów do czynienia  ofiary pienię­
żnej dla Tow arzystw a kolei (a ty lk o  o to a nie 
o przyczynian ie  się d la  ck.  wojska chodziło), zaś 
to. iż M ag is t ra t  i miasto nic dla wojska św iad­
czyć nie clice, ty lk o  ten twierdzić  może, k to  nie 
( lice wiedzieć, j a k  wielk ie  m ias to  na  cele woj­
skowości ] onosi ofiary i j a k  wszelkim uzasadnionym 
żądaniom c. i k. wojska wedle możności zadość 
czyni.

Odwołując się  do § 19 ust. pras. prosimy 
Szanowną R e d a k c j ę  o umieszczenie  tego  spros to ­
wania  w na jb l iższym  Nrze „ G az e ty  P rzem y sk ie j ."  
M agistra t  m ia s ta  Przem yśl,  d. 1. l is topada  1 8 9 0 .

F  r. G a m s k i .

7. d. 6 tistopada 1890.

K R O N I K A .

P r z e m y ś l  d. 5. l is topada.

Z a d u s z k i  w tym  roku  by ły  s te reotypową 
o d b i tk ą  zaduszek zeszłorocznych, z t ą  ty lk o  ró ­
żnicą, że z powodu przeniesienia  uroczystośei na 
poniedziałek t rw ały  p rzez  dwa dni,  bo przez  so­
bo tę  i niedzielę, i podały  lubownikom  przechadzek 
cm entarnych  upragn ioną  sposobność odwiedzenia 
dwa razy  miejsca wiecznego spoczynku i zabaw ie ­
nia się  tam, —  przepraszam y za zby t  ostre  mo­
że wyrażenie,  oglądaniem w ystaw  cm en tarnych .

B a r  naśladowania,  omal, że inny  wj-raz z 
pod jiióra nic wyszedł, j e s t  silnie  u nas rozwi­
n ię ty  i stanowi je d n ą  z n a sz je b  w ybitnych  cech 
narodowych, d la tego  też naśladując  Niemców, j e ­
dno z na jszlache tn ie jszych  uczuć, jak iem  j e s t  
oddanie  ezci zmarłym , stało się p rostą  kum edyą, 
jiolem do popisu próżnością, zam ien ia jącą  się 
c ięsfo  w sa ty rę  na  żyjących.

N ie b o sz c z y k u ! możesz ca ł j ’ rok  spoczywać 
spokojnie pod mogiłą, pewny, że jiozostała po 
tobie „w nieutu lonym  ża lu "  wdowa nie zamąci 
twej ciszj- ani łkan iem , ani serdecznem westchnie­
niem. W pierwszych dwóch dniach l is topada spodzie­
waj się jed n a k  jej  wizj’ty  w czarnej snkni ,  z licem 
poeiągniętem b ladością  pudru,  pękiem równianck, 
z przeżroczi m o począ tkow jw h l i te rach  twego 
imienia  i nazwiska,  a ezasem zaopatizonom  nawe t 
i wierszami , z niezliczoną ilością kaganków , 
świeczek i lamp. O n a  przypom nia ła  sobię ciebie 
w tym  dniu urzędowym, a  wiedząc,  że tysiące  
ludzi wybierze  się na cm entarz ,  u rządziła  ci ilu 
m in a e ję ,  w której świetle  odbija  się jej  czułość 
i przechowana  j a k  sk a rb  drogi,  w ia ra  małżeńska.

O płakujący  zgon „wzorowej m a tk i  i czulej 
żony, pozostali  samotnie  na tym  padole p łaczu" 
wdowcy, zakrop iwszy  w południe ro b ak a  na do­
b rym  śn iadanku ,  s t ro ją  tak ż e  g rób  chowający 
„drog ie  szc zą tk i"  w g ir lan d y  i św ia t ła  i w c zu ­
łych wierszach, wypisanych barw nym i li teram i 
na  t le  eiemnem, obw.eszczają  ogółowi :

„ T y ś  już je s t  w uiebie, a mj' tu na  ziemi 
Płaczem za Tobą óezmi, (sie) ach ! mokremi "

(p.janymi).
Ł za  w oku to rzadkość  wśród tego niby 

bolejącego tłumu.
Dawniej n ie ty lko  w Zaduszki  odwiedzano 

cmentarze,  a w dniu pi zeznaczonym przez Kościół 
d la oddania  pamięci  zmarłym , k ładz iono na grób 
wieniec z n ieśm ier te ln ików  i zapa lano  k aganek ,  
jako symbol n ieśmierte lnego ducha, a łza  cicha, 
go rzka ,  p łynąca  z serca, zas tępyw ała  świecidełka,  
przeźrocza,  fabryczne wieńce z W iednia,  i lumina- 
eyę, cały ten k a rn aw a ł  cmentarny .

Stokroć lepiej p ieniądzmi wyrzuconym i na 
popis próżności zaspokoić głód biednej siero ty  
lub złożyć je. na  inny  cel sz lachetny.

Mianowania. Pp.  J a n  G u d z i o  i Ro ­
man D m o c h o w s k i ,  obaj w P rzem yślu ,  zostali  
zam ianowani a n sk u l tan tam i.

P. .lan Lewicki, kra jow y  inspektor  
szkolny, ma zostać zam ianowany, dy rek to rem  gi- 
m nazyum  rusk iego  we Lwowie.

O g ó l n e  z g r o n i a d z e n  e  członków P r z e ­
m yskiego  oddziału c. k. galie . Tow. gosp. o dbę ­
dzie się  dnia 7. l is topada b. r. (w piątek) o 
godzinie  11 . p rz e d p o łu d n ie m  z nas tępującym  po 
rządk iem  dziennym :

1) O dczytan ie  p io toko łu  z osta tn iego  zg ro ­
madzenia.  2) P rzy jęc ie  nowych członków. 3) S p ra ­
wa zaprowadzenia  owczarni i chlewni zarodowej 
w obrębie  lu t .  Oddziału  (spr . W .  Dr. Pawlikowski) .  
4) Spraw a wydawnictwa sprawozdań tygodniow ych 
(spr. W . Gurski).  6) Sprawa utworzen ia  s tacyi
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próbnych nasion (spr. W. Gnrskt).  G) Sprawozdanie  
z w yś taw y  rolniczej kongresu  ro ln irzego  w W ie ­
dniu (spr. W. Dr. Pawlikowski) .  7)  P ism a Ko­
m ite tu  cen tra lnego .  8 ) W niosk i  izłonków. 9) Lo­
sowanie przedmiotów gospodarsk ich  między człon­
ków włościan n ieza lega jącycb  z w kładkam i.

Posiedzenie R a d y  Oddziału odbędzie się 
tego sam ego dnia  o godzinie  10 ' / a w sali R ady 
powiatowej.

K o m i s y a  z  n a - n i e s t n i c t w a  p rzy b y w a  
w czwartek  d. 6 . bm. celem zb adan ia  naszj-cli 
dróg, placów i ulic. Błoto z g a r tu ją  wszędzie z 
gorączkowym  pospiechem. Co to będzie?  Co to 
będzie ?...

Z a p i s k i  osobiste. Slub p. S. \ x e r a ,  
a r t j - s ty -m uzyka  na c ytrze ,  z pauną  Salomeą rl ii t -  
t e r  odbył się we wtorek  (1. 4 bm.

W s p m  t t  i e b u d o w y  p r z e j a z d u  na Mni­
sza odbyła  się kom isya  we wtorek d. 4 b. m. 
Przeciw projektowi budowy przedłożonemu przez 
d y rekcyę  kolei K aro la  L udw ika  c świadczyli się 
M agistra t  i właściciele kamienic  przy ul. C zar­
neckiego.

W hotelu Przemyskim koncertować 
będzie w czw artek  dn ia  6 , b. m. k ap e la  woj­
skowa 10 . p. p.

Sąd sie wali. W  kaplicy  więziennej i 
w szp i ta lu  Sądu obwodowego w Przem yślu  za- 
1“. sowaly się m ury tak  groźnie,  że m usiano je  
pościągać an k ram i.  W głównym b u d y n k u  popę­
ka ły  także,  szczególniej w sa lach  gdzie  się m ie ­
ści re g is t ra tu ra ,  śc iany od dołu aż do drugiego 
p ię tra .  Urzędników sądowych ogarną ł  lęk.

o ó r ą  k a t o l i k .  Przedsiębiorstwo dostawy 
podwód dla przewozu osób i ciężarów przy  c. i k. 
z ak ładach  wojskowych w Przemyślu  o trzy m ał  p. 
J .  D o b r z a ń s k i .  Przedsiębiorstwo to pozosta­
wało dotąd  w ręku  żydowskiem.

Z f . l t Da. Pewna pani,  żona urzędnika,  z g u ­
biła  w niedzielę podczas odwiedzania  grobów na 
cm entarzu  portm one tkę  zaw ie ra jącą  26  zł. w 
b ankno tach .  Rzetelnj- znalazca  oczywista takow ej 
nie oddał.

Zakończył nagle minionej soboty swój 
żyw ot doczesny w iekowy sta ruszek ,  k tó ry  la ta  
młodzieńcze i wiek męzki przepędził  na wiedeń­
skim b ru k u ,  —  omnibus p. Styfiego, runąwszy 
na ul. Dobromilskiej  podczas jaz d y  na cmentarz.. 
Sześcio i cztero centowi pasażerowie w y s jp a l i  
się w łiłoto j a k  g ruszk i  i kon tynuow ali  swą n a ­
bożną p ie lgrzym kę pieszo, zaś f iakrzy przejeżdża­
ją c  szybkim  kłusem obok zwłok n ieb o szez jk a  
znęcali się nad nim z drwiącj-m uśmiechem na 
ustach ,  potrząsa jąc  nad zgasłym  k o nkuren tem  
szyderczo ba togam i.  „Sie. transit ,  g lo r ia  m um ii" .

K ieszonkowi złodzieje mieli w so­
botę i w niedzielę dobry  połów. W  KOŚcielp 0 0 . 
Reform atów wyciągnęli  oni bowic m n iepos trze ­
żenie  z k ieszeni nabożnych  150  zł., 16 zł. i 
5 4  et.. Musi ło być pewnie konsorc jum , k tóre  
p rzybjdo  do Przemj-śla  na  gościnne występy  wie­
dząc o tem, że nasza p o l ic ja  y.ajęta służbą po­
rządkow ą na ulicach t a k ą  d robnostką  j a k  ś ledze­
niem za k ieszonkowymi złodziejami się nie zaj
mu je.

P i  z e j e c l l l i n i o .  W e  wtorek duia  4. lun . 
w oliwili gdy  kom isya  złożona z reprezen tan tów  
rządowych, wojskowych i autonomicznj-cb badała  
na  rampie  kolejowej potrzebę wybudowania  prze­
jazdu, p rzejechał  na rampie  włościanin z Siedlisk 
kobietę  i uszkodził  j ą  lekko, wśród śc iskn, 
jaki tam  panuje ,  jeś l i  przy  przesuwaniu wagonów 
przejście i p rzejazd  są wzbronione. W y p ad ek  ten 
zanotowano w pro toko le  i posłuży on pewnie za 
p rzekonyw ający  a rgum pnt  konieczności rj-cliłego 
zbudow ania  przejazdu  n a  ram pie  kolejowej na  
Mniszu.

Z U z n a n i e m  m usim y się tym  razem  wj*- 
razić o porządnem u trzy m an ie  nowego cmentarza* 
Mimo niepogody j a k a  panowała  na  k i lk a  dni 
przed zadnszkam i,  by ły  wszystk ie  śeieżki n a le ­
życie up rzątn ię te ,  suche i żwirem wysypane  tak ,  
że dos tęp do w szystk ich  grobów, naw et  biedaków, 
k tó rzy  i po śmierci upośledzeni w szarym  spo­
czyw ają  kącie,  był dla odwiedzających ułatwionym. 
Uznanie za tą  zapobiegliwość na leży  się drogo- 
mistrzowi mie jskiem n p. K r z y ż e w s k i e m u .

Z t a j e m n i c  m e n a ż u  p o l i c y j n e g o .
Jeden  ze s tó jkowych donosi nam co n a s t ę p u j e : 
„D nia  1. b. m. gdy  w południe  przyszedłem ze 
służby do koszar policyi m iejskiej ,  zas ta łem  fam 
12 polieyan tów , k tó rz y  nac iąg a l i  i szarpa l i  po- 
l icyan ta  B u c a  za  to, że się upom iuał  o zwrot 
4  zł. odc iągniętych mu z  p łacy  miesięcznej przez 
sie rżan ta  W a l d m a n a  na  menaż. S ierżant W ald  
m an nie miał p raw a  odciągać B u c o w i  4  zł. na  
menaż, ponieważ B u c  j e s t  żonaty  i w o I d o  mu 
się było stołować w domu. W spom nieć  tu  muszę, 
że menaż g o tu ją  a resz tan tk i  i j e s t  on ta k  n ie ­
smaczny, że t rudno  go spożywać. Do spoży­
wania tego  niesmacznego jad ła  zmusza  jed n ak  
sie rżan t  W ald m an  polieyantów, wrzekomo ze wzglę­
du na poźądek służbowy. W idząc  słuszność po 
stronie  B u c-a nie chciałem go wraz z inDymi poli- 
cyan tam i sza rpać ;  odpokutowałem  to drogo, ho 
zostałem z a  opór wraz z dwoma innym i po licyan-  
tam i  wydalony  przez p. in spek to ra  policyi ze 
s łu żb y .” Spodziawam y się, że M ag is t ra t  rozpa­
t rzy  tę o p ra w ę .

Zmarli- J a n  Kozak  przeżywszy l a t  53  
z m ar ł  dnia  3.  lis topada.
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M yknz nowourudiunych i z m a r ­
ł y c h  OSÓb w mieście P rzem yś lu  (łącznie z z a ­
łogą  wojskową) za  czas od 2 6 .  październ ika  do 
1 l is topada  1 8 9 0 .  Nowourodzonycli  chłopców 14, 
dziewcząt 15. — R azem  29  dzieci.  —  Zmarło w 
pierwszym ro k u  ż y c ia :  chłopców 5 — dziewcząt 
4  —  razem  9 dzieci.  Zmarło z  chorób : z b ra k u  
sił żywotnycn  2 , —  z gorączk i  popołogowej 1, 
—  z ospy 1 —  z d ław ra  i b łonicy  2 —  z cho­
rób zapa lnych  na rząd u  oddechowego 6 — z
n ieży tu  je l i t  1 , —  z wszelk ich  innych  chorób 8 
razem zmarło 18 osób; —  między ty m i  zmarło 
obcych 2 osóL —  w szp ita lach  1 osoba.

W  S a n o k u  leka rzem  m iejskim został 
m ian o w an y  Dr. Emil  Kozłowski, rodem z Żu- 
raw na.

T a j e m n i c z y  w i s i e l e c ,  w  lesie pod
Mościskami znaleziono przed tygodniem  zwłoki 
wisielca odcię tego od gałęzi,  na  k tórej  żywota  
dokonał.  Samobójca, człowiek młody i w y k w in ­
tn ie  u b ran y ,  miał p rzy  sobie ty lk o  k a r tk ę  wie­
szcząca : „że. z  powodu nieszczęśliwej miłości od­
b iera  sobie ży c ie" .  N a k i lk a  dni przedtem wi* 
dziano go w jed n y m  ze sklepów w Mościskach, 
gdzie  się napił  wódki, przy  złotym łańcuszku 
i z  pugilaresem zawierającym  znaczniejszą  kwotę.  
P rz y  zwłokach nie znaleziono już  ani zegarka ,  
ani pieniędzy. Ów Sam ary tan in ,  k tó ry  odciął 
nieżywego od gałęzi zapłaci) sobie, praw dopo­
dobnie. t rud  tym  spadkiem  po nieboszczyku. 
W drożone śledztwo nie w y k ry ło  dotąd ani imienia 
ani nazw iska  tajemniczego wisielca.

Przew odnik a  g im n as ty cznego  „S«>-
k ó ł“ (organ Towarzystw  g im n a s ty c z n i  opuścił 
prasę  Nr. 11. z  l is topada  r.  b. T r e ś ć .  Do 
drnhów Sokołów. —  Z ary s  ćwiczeń na drążku 
(c. d.) —  0  zmyśle  mięśniowym (o. d.) —  Sprawy 
tow arzystw  g im nastycznych  polskich.  —  Sprawy 
szkolne.  —  Piśmie.nnictwo. — Orły. i Sokoły.

A l i a u o w n u i a  w a r m i i .  W  galicy jsk ich
oddziałach i zak ładach  wojskowych m ia n o "  an i :  
jenerał-pnruczn ik irm  jenera ł -u ia jo r  A ngus t  Nem ethy 
Nemetlifa lya ,  kom endan t  dywizyi kaw alc ry i  w 
Krakowie.

Jenera ł -m ajoram i pu łkownicy : O tto  Deck 
Nordeuau, szef inżynieryi  1 1 korpusu i G us taw  
hr. Geldorn Eginond, szef inżynieryi 1 korpusu.

Pu łkow nikam i podpułkow nicy :  w piechocie: 
Gustaw  Ziohard t  T il lan d b o r t  7 7 ,  .łan D erka  3 0 .  
Mieczysław Kotowski 95 ,  O tto  L aw atschek  9, 
Adolf  Heimrotłi 1 0 ;  w k a w a le ry i :  Ferdynand  
Gehl 13 p. nt. v  art.yleryi : Stefan P ien iążek  z 
Krużlowej.

Pu łkow nik iem  m ianowany m ajo r  Gustaw  
R aoscher  41 pp.; w kaw ale ry i  majovowie : W i ­
k to r  Małhes V il«brnck 13 p. uł .,  J a n  hr. Nostitz  
Rieneck 4 p. n.

M ajoram i mianowani kap itanow ie  pnłków 
pieszych : R udo lf  Grund. F e rd y n an d  Sinejkal 56 ,  
F ranc iszek  L o b i i  57 ,  Ju l iu sz  T u b sk y  4 5 ,  Józc t  
H auser  15, J a n  Sestak 58 ,  bar.  Herm an Czikany 
W ałi lborn  3 0 ,  M aksym ilian  Bastl.  30 .

K ap i tan am i 1 k lasy  w pDłkaeh p i e s z y c h : 
Edmund M arter  55 ,  J ó z d  W olgne r  13, Fe l iks  
Gęsiorowski Jó z e f  80 ,  Józe f  Chorąży 5 5 ,  Gllrt.lor 
Blumenfeld 45 ,  Jan  Sobota  45 ,  Stanis ław Śnieżek 
vel Śnieżko N ie izu ja  15 ,  W łodzimierz  Mogiła 
S tankiew icz  30 ,  W incen ty  Gorowski 90 ,  Franci 
szek K ram er 80 ,  Teodor Kuzyk  10, W ik to r  
Daszkiewicz 5 5 ,  Józe f  Nowicki 24 ,  Antoni Ko- 
tzourek  45 ,  Ja n  Maliborski 40 ,  Paweł Dimitrie- 
vic 41 ,  Antoni Serwacki  S9 ,  F ranc iszek  Aleksan 
drowicz 24 ,  Michał Petrnyic  77 ,  F ry d e ry k  Fle- 
minger 77 ,  Ludwik R ona  58 ,  duliusz  Albeck 90, 
Adolf  Biedermann 59 .

K ap i tanam i I I  k lasy  : Karol W itkow sk i
4 1 ,  Karo l  E n g le r t  80 ,  W ładysław  R akow ski  4 1 ,  
Kornel B a ry sz  3 0 ,  R y sza rd  Kiiline 8 0 ,  Zygmunt. 
Zie liński 20 ,  Józe f  Mark 77, Ju l iu sz  Andres 45,  
K aro l  S ie li  9, K am ilo  Guber 57 ,  Stefan Tan- 
szyński  24 ,  Antoni Sm eikal  15, W incen ty  Hrncli 
13, Z y g m u n t  G rzy m ała  ]>obiccki 90 ,  Guido No- 
v ak  80 ,  E dw ard  Małek 24 ,  Fe l ik s  Sobolewski 
56 ,  Emil  R randst ii t te r  55 ,  Ambroży Michalski 
41 ,  Tadensz Senkowski 8 0 ,  Edward  Roskiewicz 
40 ,  Marceli Ł aw row ski 10, Jó z e f  L echner  90, 
Emil Lachowicz 05 ,  W ito łd  Mierzwiński 41 ,  
H en ry k  Gross 24 ,  L udw ik  Fuglew icz  89 ,  Fry-  
de ryk  Seem ann 24 ,  Leon Itz iedz icki  55,  H en ry k  
P le sk o t  41 ,  K aro l  Knobloch 9, Fe rd y n an d  Su- 
sicki 4 0 ,  J a n  Zikan 9 ,  Karo l  Zurbneh 9, W a ­
cław Chwojka  15, Joach im  Schwarz  89 .

P o ru czn ik am i  zostal i  p o dporuczn icy : Ludwik 
G órsk i  13, K aro l  E ck e r t  30 ,  H ugo  Mayer 10, 
W ik to r  K rzyżanow sk i  10, Jó z e f  E isner  90 ,  F i l ip  
Sch im anek  90 ,  W in c en ty  Zurck 89 ,  Karol Ro- 
sen k ran z  57 ,  T h eu d a t  C zernau tzan  4 1 ,  W ilhe lm  
K al lasch  4 0 ,  Alfred Redl  9, Karo l  W ójc ik  20, 
W ac ła w  W ischek  5 8 ,  E dw ard  Dochodny 55 ,  
Alojzy  K u h n  77 ,  Ju l ju sz  F asch ina  56 ,  August  
J a c ąu e m o t  15 ,  J a n  H endlinger  8 6 . Ju l ju sz  Klein 
58 ,  K a ro l  P a u k e r  9 5 ,  E dw ard  Filous 24, K a ­
rol H ow ar th  30 ,  J a n  Maxymowicz 20.

Kronika zamiejscowa.
F a n  K a z i m i e r z  C h u d z iń s k i  w łaści­

ciel zakładu  rz t żby ai ty sty cznej kościelnej  
w K rak ow ie  nad es ła ł  Towarzystw u im. St-iD. 
Stasz ica da r  w kwocie  15 zł. Ńa te kwotę  
/ łożyli  9 zł. p racownicy  za k ła du ,  j ako  po 
łowę zarohbn za dzień 1 . ma ja,  w którym 
pracowal i ,  — zaś (3 zł. złożył sam pan Cho- 
dziński,  aby zasil ić pożyteczne w ydawnic tw,  
im. Stan.  Staszica wraz ze swymi to warzy­
szami zak ładu.

K o l e j  a r c y k s .  A l b r e c h t a ,  j a k  dono ­
szą z Wieduia ,  s taDowczo przejdzie  z dniem 
1. s ty c / n ia  1891 na własność  państwa.  W e ­
d łu g  „Sonii- nnu Montags-Ztg“ rząd po ze ­
braniu się w g rudn iu  Rady pańs twa  prze­
dłoży wniosek,  dotyczący t a k że  up ań s t w ow ie ­
nia kole i  Kar o la  Ludwika.

K r a j .  Z w i ą z e k  Oiboti). s t r aży poża r­
nych k ró l .  Gal i ry i  i Lo d o mt ry i  z W.  Ks 
Kraków skiem odby ł  dnia 25. pi ździe rn iką  
b. r. VI.  poBudztLK' .  Z ważniej szych spraw 
za ła tw io no :  1) Przyję to do Z w iąz ku  s traże 
ochotnicze w Dukl i ,  Mikołajowie,  Nowym 
Targ u ,  S t iussuwie ,  Ta rn aw ic y  polnej,  Za  
łożcaeb i Żmigrodzie.  Ogólua zatem l iczba T o ­
warzystw związkowych  wynosi  114. 2) Wsku 
t ek odezw Komi te tu  wykonawczego  Związ ku  
p o w - t a ją  nowe towarzys twa  s t r ażackie w 
Dolnej  Wsi, Gdowie,  Ja zowsku ,  Szczere u. 
Ł ą c k u  i Ust rzykach  dolnych.  Ko mi te t  wy­
ko na w c zy  czuwa nad  o rgan iz acyą  korpusów 
s t r ażack ich  w t y i h  miejscowościach.  3) W y ­
dano dziełko p. t . : „Podręczn ik  dla st raży 
pożarnych* zawie ra jące  wsze lkie wiadomości  
techuiczuc z dziedziny pożarnictwa.  4) Wuie- 
siouo petycye do Wys.  Se jmu  k rajowego o 
udzielenie subweucy i  n a r .  1891. 5) Przyję to 
do wiadomości r apo r t a  z lust racy.  22  straży 
ochotniczych.  5) Udzielono zapomogi  pienię­
żne n as tęp u j ący m ' s t r ażom ocliotoic/.ym : w 
Brzostku,  ua  za k u p n o  rekwizytów zuiszczo- 
nych przy pożarze 50 zł., w Pilźuie na z a ­
kupno  rekwizytów 20  zł., zaś  st raży ochot,  
w Muszynie udzielono pożyczkę na cele 
organizaeyi  w kwocie 200  zł. 7) P os łauo  
wskazówki  dotyczące o rgan izaeyi  pogotowi 
pożarnych wiejskich w powiecie p rze my s­
kim.  8) Zorgan izowano  Związ k i  okręgowe 
w Rossowie,  Oświęcimie,  P rzemyślu  i Trę-  
bowli.  9) Z a  pośrednic twem Wydz ia łu  I łady 
powiat ,  w Sokalu  zreorganizowano ochotn.  
s t r aż poża rną w Tar takowie .  10) Z a m ia n o ­
wano p. Aleksandra  K ra u s a  de lega tem Rady 
zawiat łowczej  dla okręgu rzeszowskiogo.  1 1 ) 
Oduies iono się do Wydzia łu  Rad ^  powiato­
wej w Bóbree  w sp rawie  o t rzymanej  od 
Na)j.  P a n a  przez ochoto,  s t r aż ogn iową  w 
S taremsio le  zapomogi  w kwocie  100 z l . , a 
k tó r ą  wójt  gminy Staresi i  ło n ieprawnie  po­
brał  i do r ą k  właściwych nie oddal .  12) 
Wnies iono do W y s .  Sejnm kr a jo we go  pro­
j ek t  zmian do nowej us t awy  o pol icj i  o- 
gniowej .  13) Postanowiono odnieść się do 
Wys.  W y d z ia łu  krajowego  z p ro śbą  o za ­
wezwanie Rad powiatowych do ustanowienia 
powiatowych inspektorów pożarnych,  których 
zadan iem  będzie czuwanie nad  w y k o n y w a ­
niem ustawy o policyi ogniowei ,  zak ładan ie  
s t r aży  poża rnych  i pogotowi wiejskich.  '

S t r a ż  o g u i o w n  o r h o t u i i z a  w  K r a  
k o w i c  obchodzić będzie w dniu 15. b. m. 
25- letnią rocznicę swego założenia.  W tym 
celu zawiązał  się komitet ,  na k tó rego czele 
s t a n ą ł  kap i t an  st raży ochotniczej  Andrzej  
hr. Potocki.  Komi te t  ten wybra ł  komisyę 
ściślejsze, w której  sk ła d  wchodzą oprócz 
przewoduiczącego pp. kap i t an  st r aży Wi l­
helm Feuz ,  inżyn ie r  E d m u n d  Gajewsk i ,  a 
ka de mi k  Murc/o in k i  i L u d w i k  Tu ruau ,  ostatni 
jako sekre tarz .  Zawiadomien ia  o jubi l euszu 
zos taną  rozesłane do wszystkich byłych i 
teraźniejszych członków s t r aży ogniowej o- 
cbotniczcj  w Krakowie ,  związku s towarzy­
szeń we Lwowie,  tudzież do wszystkich  9G 
straży ogniowych ochotniczych w k ra ju  istmc 
jąeyeh.  Równocześnie  o t r zym a  R a d a  miasta 
K ra k o w a  zawiadomien ie ,  a  p r ezy den t  mias ta 
i T ow ar zy s t w o  wza jemnych  ubezpieczeń wj  
Kra kow ie  zaproszenie  do współudz ia łu.  P r o ­
gram uroczystości  nie jest jeszcze w zu p e ł ­
ności u łożony ,  o ile j e d n a k  ju ż  dziś jent 
wiadomem,  po przyjęciu gości p rzybyłych 
u a  dworcu ,  odbędzie się nabożeńs two  w lo ­
ka lach  sirażnicy,  odprawione  przez J e g o  
EmineDcyę ks. K ar dy n a ł a ,  nas tępnie  walne 
zg romadzen ie  w sali radnej,  na k tórem prze­
mówi przewodniczący Andrze j  hr.  Potocki,  
dalej nas tąpi  wręczenie upominku  p. Emi- 
nowiczowi,  pierwszemu w kraju orgauizatu- 
rowi st raży poża rnych  ochotniczych.  N as tę ­
pnie jest  w programie odczy t z za wezwaniem 
do zawiązania  och< tuiczego Tow arz ys t wa  
ratunkowego  w Krakowie  ltd. Po  powrocie 
na s t r ażnicę odbędą  się ćwiczenia st raży po­
żarnej .  poczem wspólny obiad,  w reszcie przed 
s tawienie amator skie  w teatrze,  a nazajut rz  
nabożeństwo żałobne w kościele św.  F lo ry a n a  
za spokój  dnsz zmar łych  cz łonków s t r aż y  
pożarnej .  P ierwszym za łożycielem i dobro­
dz iejem st raży pożarnej  ochotniczej  w Kra  
knwie,  której  założenie p rzypad ło o 5 lat 
wcześniej ,  niż w Morawie i Śląsku,  b y ł  ś. p.

Adam hr.  Potocki .  Udział  wszystkich straży 
poża rnych  w k ra ju  j e s t  zapewniony.

Rozmaitości.

Katastrofa Jana Ortha (Arcyks.  
Jana. )  Okrę t  k ap i t an a  J a n a  Ortha  „Marga-  
r e tha "  w y p ły n ą ł  1 1 . l ipca z M o n t e r d e o  do 
Valparaiso.  D o t ą d  niema o nim żadnych  
wiadomości ,  — lecz aus tro-węgier sk i  k o n ­
sulat  w MontcvideO skons tatował ,  iż Jau  
O.tli zna jdował  się na pok ła dz ie  tego ok rę ­
tu i nie nda ł  się, jak w początku doDoszo- 
uo, d rogą l ądo wą  do Valpa raiso.  Jośl i  okręt  
swego biegu nic zmieni ł  i nic przedsięwziął  
podróży w innym k ie run ku ,  w t ak im razie 
t r zeba przypuszczać,  iż p ad ł  ofiarą nieszczę­
ś l iwego wypad ku ,  zwłaszcz  że w czasie po­
d róży p a n ow a ły  gw ał t ow ne  burze ua połu­
dn iowo am erykańsk ich  wybrzeżach.

B l a s z y n y  do s z y c i a  i  z d r o w ie . Dr.  
HeDsg in przez wicie 1 t  za jmował  się b ad a­
niem robotnic ,  k tóre n a  maszynie szyją i 
przyszi dł  do tego przekonania ,  że  szycie na- 
maszynie o wiele więcej szkodl iwsze j e s t  
d l a  zd rowia p racujących ,  j a k  szycie ręczue. 
P ra cu ją ce  kob ie ty  na maszynie zwykle'  cier 
pią na  b r ak  krwi ,  co jest powodem że s ł a ­
bość miesięczua u kobiet ,  nie o db yw a  się 
regula rn ie  i p rawid łowo i z t ąd  powsta ją  
różue choroby,  j a k o  tu :  ki t a r  brzuszny,  
k rwiulok  i krzywienie  się kości pacierzowej,  
Ciągle s/.yeie na maszynie t amuje  r egula rny  
obieg kr wi  i sp rowadza  n iest r awność .  N a j ­
gorszy wpływ  szkodl iwy wywiera maszyna,  
szczególniej Da młode dziewczęta w latach 
14 do IG. Dziewczyny w t ak im wieku nie 
powinny za jmować  się s/.yciera na  maszynie 
j e d y n h  tylko chyba za p izwoleniom lekarza .  
W  każdym ra/.ie praca na maszynie nie po­
winna być dłnższą j a k  10 godzin dz ienn ie ;  
w czasie tyui j e dn ak  robo tn ica  k i lka  razv 
powinna robotę tę p r z e r w ł ć  i w t j ść  na 
p rzechadzkę na świ że  pnw ictrze.  Nocna 
pora  szycia na maszynie  zupełnie  powinna 
hyc zabrouiouą.

Ws zys tk i e  zęby ci wylecą.
P iech tą ,  zginiesz b r a t k u  snadnie,  
Bo  k to  w top ie l  b ło tną  wpadn ie  
Co  ul iczne szpec i  szlaki ,
Nie w ar t  n aw e t  n iuch t abak i .
A  na mośc ie  o p o d ło gę  
Zawadz iwszy  —  złamiesz nogę.  
Możesz  p o t e m  w da l szym ciągu 
S ch w y c i ć  r e u m ę  na  p rzec iągu ,  
A l b o  s t rac ić  życ ie  marn ie ,  
U d er zy w sz y  o l a t arn ię  
Głową,  k ie dy  w nocne j  porze  
Będz iesz  do  d o m  szedł ,  n ieboże .  
Ujdziesz ty m  za sa d zk om  snadnie,  
T o  ci cegła  na łeb spadnie,
G d y  po dz iwi asz  kamien icę ,
I r oz mi ażd ży  mózgownicę .
L u b  w ho te iu  gdzieś  na d ob ę  
Wz ią ł  pok o ik ,  masz cho robę ,
Bo  w pościel i  g ad  p o n u r y  
D o b ie r z e  się do  twej skóry.

Jeśli powiew złego wiat ru 
Zapędz i  ci ę do  teat ru,
T o  się spocisz w izbie szarej ,  
Zaziębisz,  pójdziesz na  mary ,

A więc,  brac ie ,  ża l  mi  ciebie — 
Nie ch c ę  na tw y m  być po gr zeb ie ,  
I d la t ego  l a dz ę  szczerze,
Niec h  o ch o ta  cię nie bierze 
Widzieć  o w e  cuda ,  dziwy,
A  zdrów będziesz  i szczęśl iwy.

W ydaw ca  i odpowiedzialny  l e d a k to r  
J ń z e t  J u r o l im .

R u b r y k a ,uade«Jain * nie poeb.  dzi od 
Redakcyi .

N a d e s ła n e .

Dział ekonomiczny.

P r z e m y ś l :  pl ącą  za 100 kilo : Rzepak 
11 4 0 .  Pszenica 7 75. Żvto G-25. Jęczmień 
5 — . Owies 0 25. W y k a  5 5 0 .  K o n i c ż 3 0 — . 
Groch 8 — . K u k u r y d z a  7 -—. S:ano 2-40. 
Za 100 li t rów okowi ty  72 -  . Za litr mlpka 7. 
— K r a k ó w :  Pszenica 8 00  Żyto G 80
Jęczmień fi'30. Owies fi-50. Groch 10 —  
l l r e e z k a  7-50. za 100 l i t rów okowity 71 .— .

- W  i e d e i i :  Rz ep ak  1285 .  Pszenica 8 — . 
ż y t o  7 70. Owies 7 45. Z a  100 litrów oko 
wi ty 15 25.

I t i l a l l S  s u r o w y  T ow arzystw a  zaliczko 
w rg u  rolnego w Przemyślu z dnia 31 .  paźdz ie r­
ni ka  IŚ;.KI.
Stall czynny  Stan bierny j

I 'działy  5 3 9 8 2 - 5 8  I
W kładki  na r a d l .  Ideż. 1 7 7 9 0 8 - 2 0  [ 
W ierzyciele  wekslowi 2SI150- — I

—  Eniidn-z rezerwowy 1 7 7 5 2 3 8
2 8 2 4 1 1 - 4 8  Pożyczki udzielone —

— Plecen ia  
iłOiłłł-SI.) Konto ndininisłiaeyi 
1430  27 Kosztu proces, i nntar.
3 8 5 7 - 3 5  Gotów ku

N a ar tykuł  umieszczony w rubryc e  
„Nad es ł ane "  „Gaze ty  Przemyskiej* z dn ia  
1. l is topada 185*0 Nr. 88  odpowiadam,  że 
jest  wpros t  n i e p rawdą ,  j ą k o b y m  rozgłaszał  
po mieście,  iż p. Lubiu Dinsi l  nieebetuie 
przyjmuje gości izrael i tów w sw ym lokalu.  
Twierdzeu ie  to j u ż  z tego powodu  mija się 
z p rawdą,  ile że dotychczas łączyły mnie z 
p. Dinst l em stosunki p rzyjaźni .  Tyle tylko 
w tern jest p r awdy ,  że  uczyn iwszy spost rze­
żenie,  iż p. Lub in  Diust i  wzg lędem izraeli­
tów je s t  nieprzyjażi i ie usposobiony, a  n a w e t  
k i lkakrn tu ie  się wyraża ł ,  w obec św iadków 
wia rygodnych ,  że tylko w razie wychrzeze- 
nia się będę dalej  j e g o  p rzy jaciel em z a ­
przestałem tamże uczęszczać.  Z ap y t an y  przez 
k i lku mych zna jomych o powód  mego  o d ­
ciągania się nie u k r y w a łe m  pr aw d y  lecz 
wypowiedz iałem wszystko,  com oć p. L u ­
bina Diens t la  u s ły tz a ł  i spost rzegł .

Go do rzekomego sk a rc en ia  mnie  przez 
p. Dienst la za n ieprzyzwoite  zachowanie  się 
w kawia rn i  zauważam,  że twie rdzen ie  to 
zbyt  j i s t  n a i wn em  by  zas ługiwało na po­
ważną odpowiedź.  Względem obrazy honoru 
uda łem się zresztą do c. k.  sądu ka rnego  
z zaża len iem.

Ti  le celem dania wyrazu  prawdzie.
Z poważan iem

J ó z e f  S i i s s w e i u .

U S T R Z E Ż E N I E .
— j W z y w a m  tego p an a ,  k tó r e m u  j a k o

3 0 4 9  03  sę dz i em u p o lu b o w n e m u  po ru czono  w roku
—  1 I 8 8 O w y d a n ie  w y ro k u  we wiado me j  mu
— sprawie pomięd zy  d w o m a  p r ze my s iu w ca mi
— v. 1’i z e m y ś l a  a d w o m a  o be c n ie  zamieszka-

290742-85  290742-85 b ’,n* wc L w o w i e ,  a b y  do dni  14 wyrok
l i y r e k c y a  w y d a l  lub swój u r z ą d  z ł o ż y ł ;  w przeci-

| wnytt i  bowiem razie po d am  j e g o  imię i na- 
B i l a u s  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o b i w i s l i 0  t u d a i c * sT vaW(l do wiadomości  pu-

W D u b l e t - li II sto w. za rejestr,  
za  miesiąc październik IS90.
Stan b ierny  

4 . 3 9 3 . 2 5  Udziały 
2 7 1 - 4 8  Fundusz rezerwowy 

2 1 .9 3 0 -1 2  W kładki  nszczędnośri 
2 . 9 4 0 - — W ierzyciele  wekslowi 

Pożyczki udzielone 
K oszta  założenia, nicliomo 
śri i adininistrneyi 

4(11-92 Reszta pozyeyj 
—  Gotówka 

1 . 9 7 0 1 7  Saldo odsetki

z oer. pnręką

8 tan  czynny

2 9 .2 7 4 - 2 0

1.0 2 6 - 16 
3 0 -0 9  

1 .3 2 9 -8 9

Ulicznej.  1' i-zcinysl, d.  25. p a ź d z i e r n i k a  1890.
Al. K.

D r o b n e  o g ło iz e n ia i

Lekcyi
francuskio-jo i angie lsk iego języ k a  
udziela biegły nauczyciel. Bliższa 
w iadomość  w a n ty k w a m i  p. Hcaze - 
lesa.

3 1 .•» li G-t>4 31.(506-94 
D y r  e k c y a.

Kącik humorystyczny.
Opowiadanie p. Macieja o Przemyślu.

G d y  prze jedz iesz się po bruku,
W  p o ś r ó d  zgiełku, wrzawy,  huk u ,  
W n e t  się s taniesz lżejszym nieco -

gończy, maści ja s n o  bruDa- 
tnej, ca łk iem  b ia ły  a  Da 
łbie. j a su y ,  wyuczony po pol­

sku ,  juuże być właścicielowi 
oddany .  Bliższa  w iadom ość  w Adm iDistracyi  „G a­
z e ty .”

PIES
S f f P n t ń W  w8Zelkich stanów do objęcia nader 
A g G I l l U n  korzystnego zastępstwa poszukuje się
Oferty  pod Jientable J . Danneberg , w W icdu iu  1
K um ptgassc  Nr. 7.___________  ____________________

D w a  p rze g ra n e  fo rtep ia n y  (Strei- 
cherj  o b a  ozdobne, k rzyżowe,  a m e ry k ań sk ie g o  
system u, z tych  jedeu nowy pierwszorzędnej 
f irmy są do nabycia .  Do o g lądn ięc ia  codziennie 
między g o d z in ą  12 a 3 pup. Jud .  a u i. c/.orem 
do 6. Bliższa wiadomość  u Grzywienskiego R ynek 
1. 2. 1 piętro.
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(pilulae lnxantes mariaż.)
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